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idealny na polowania 


Cognac Marteau 


w specjalnych płaskich butelkach 


z aluminjowemi kubkami 
pojemność O,1 lira. 
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WSZYSTKICH POSIADACZY BRONI. 


A PE EIA 


PAŃSTWOWEJ WYTWÓRNI 


E | 

E | 

E | 

E | 

H 

PROCHU = 

- 

PIONKI — ZAGOŻDŻON 3 

a 

— Bezdymny proch myśliwski E | 
E | 

— Bezdymny proch myśliwski E | 
E | 

— Proch sztucerowy myśliwski E | 
a 

— Proch szłucerowy tarczowy 4 
— Proch do broni malokalibrowej 3 
jl 

W 


od odpowiedzialności cywilnej 


od nieszczęśliwych wypadków 
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LUDWIK SZMID 
TECHNIK LEŚNY 

TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO 
Warszawa, Okólniu 8 m. 14, tel. 6489-38. 


Na dogodnych warunkach wykonywa wszelkie robaty, wcho- 
dzące w zakres leśnictwa, jak: Urządzenia lasów, rewizje 
planów, atała lub jednorazowe inspekcje, ocenę poręl i ca- 
lych drzewoslanów na sprzedaż, przy kupnie, działach ro- 
dzinnych i sprawach spadkowych, 
ZAKŁAD 


kkawiecki PIOTR PETZ 


WARSZAWA, UL. TRĘBACKA 3 m. 1 


Poleca W.P. właścicielom majątków, leśniczym, agraoao- 
mom specjalne kurtki, spodnie i kamizelki myśliwskie. 


WARUNKI NAJDOGODNIEJSZE. 


OD ADMINISTRACJI. 


PP. Prenumeratorów, którzy nie kompiletują „Łowca Polskiego“, uprzejmie 


prosimy o łaskawe nadesłanie na nasz koszt egzemplarzy Nr. 1 


skiego“ z r. 1932. 


„łowca Pol- 


Nr. 48 (703) 


ŁOWIEC POLSKI 


10. XII. 1932 r. 
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OTD ERA TDIAIEN TES TREAT GZ. 


Już wyszedł z druku „Kalendarz myśliwski“ na rok 1933. 

Kalendarz ten zawiera szereg fachowych wskazówek hodowlanych, artykuły przyrodni- 
cze, inforinacje prawne, niezbędne dla myśliwych, tabelę czasów ochronnych, opracowana 
na podstawie ostatnich rozporządzeń, szereg tablic z zakresu strzelania, hodowli psów my- 
śliwskich, informacje organizacyjne, handlowe i t. p. 


Kalendarz, formatu kieszonkowego, 


tylko zł. 3. 


oprawiony jest w płótno ze złoceniami i koszłuje 


Zamówienia nadsyłać należy do administracji „Łowca Polskiego”, Warszawa, Nowy 


Świat 35 (tel 607-98). 


Aby uniknąć kosztów zaliczenia pocztowego, najlepiej jest wpłacić należność zgóry, 
na konto P.K.O. Nr. 8082 — Polski Związek Stowarzyszeń Łowieckich, w kwocie zł. 3 plus 
koszt porta — 50 gr. Przy wysyłce Kalendarza z pobraniem należności przez zaliczenie pocz- 


towe, koszt porta wyniesie zł. 1 gr. 60. 


Raz jeszcze przypominamy: konto P.K.O. Nr. 8082. 
„Kalendarz myśliwski” na r. 1933 będzie najmilszym i najtańszym podarkiem gwiazd- 


kowym dla każdego myśliwego! 


Stulelnia wierzba w królestwie kaczorów, Pińszczyzna. 


Fot. dr. M, Obniski. 


Z cyklu zdjęć, wyróżnionych na konkursie fotogralicznym. 


DZIERŻAWA CZY ODSTRZAŁ. 


Pod tym fascynującym tytułem Antoni baron 
Goetz - Okocimski opisuje swoje wrażenia i spo- 
strzeżenia, jako myśliwego, gdy zakupiwszy odstrzał 
czterech jeleni, udał się na nie podczas rykowiska 
w Karpaty, do rewiru, którego nie mógł wydzierża- 
wić, mimo zabiegów i mimo to, że rewir ten od 1893 
do 1931 roku był dzierżawiony jeszcze przez ś. p. 
Ojca szanownego Autora, i że dzierżawcy niemało 
zasług ponieśli do doprowadzenia rewiru tego do 
doskonałego stanu. Artykuł barwny, pisany ze zna- 
komitą znajomością stosunków, piórem wiedzionem 
ręką wytrawnego myśliwego i wielkiego miłośnika 


karpackiej kniei — zasługuje w najwyższym stopniu 
aby nań zwrócić baczniejszą uwagę, a poruszone 
kwestje rozwinąć i wszechstronnie oświetlić. Nim 
jednak do tej części tematu przejdę, posłuchajmy co 
mówi szanowny Autor: 

„Przyjechawszy w góry, zacząłem pilnie po rewi- 
rze chodzić, nająłem ludzi, którzy słuchali w nocy 
i stwierdzam, że byłem pod sześcioma ryczącemi 
jeleniami, wszystkiemi, jakie w tym rewirze odzy- 
wały się. Najlepszy z jeleni był dwunastakiem, któ- 
rego widziałem na kroków pięćdziesiąt, wycotałem 
się z pod niego, nasyciwszy się jego widokiem, bez 


płoszenia Słyszałem systematyczne, codzienne 
strzały w rozmaitych kierunkach, pochodzące we- 
dług zapewnień strażników z rusznic kłusowników. 
Ze strony nadleśnictwa spotkała mnie ta uprzejmość, 
że przysłano mi posterunkowego P. P., który ściągnął 
protokół z tych, którzy strzały owe słyszeli. Jelenie 
naogół przepłoszone prawdopodobnie obecnością 
wilków, których pobyt osobiście skonstatowałem, 
tropiąc je na błocie. Prócz tego w rewirze, w którym 
proponuje Dyrekcja myśliwym odstrzał, a Minister- 
stwo Rolnictwa każe Dyrekcji Lasów Państwowych 
dyktować tak wysokie warunki odstrzału, wozi się 
w ciągu rykowiska drzewo z wielkim nakładem 
energji i hałasem. Krzyki woźniców, które dźwięcz- 
nem echem odbijają się od ścian gór, nie przyczynia- 
ją się do ułatwienia podchodu, a psy pasterzy owiec, 
pasących się na połoninach, szczekają wesoło po le- 
sie, napełniają serce towarzyszy z pod znaku św. 
Huberta goryczą”. 

Mutatis, mutandis, jakie to wszystko prawdziwe 
i wiernie oddane, pomyślą niewątpliwie ci wszyscy, 
którzy w ostatnich czasach z tego czy innego tytułu 
polowali w lasach państwowych. To też ze zrozu- 
miałem dla wielu rozżaleniem, kończy szanowny 
autor swój artykuł następującym wywodem: 

„Nie wiem, czy największy entuzjasta nie zgorzk- 
nieje i nie zrazi się do obecnego systemu [odstrza- 
łu), wprowadzonego na łowiskach Karpat przez Mi- 
nisterstwo Rolnictwa, czy na przyszły rok znajdzie 
Dyrekcja Lasów Państwowych potrzebną ilość my- 
śliwych, którzyby zapłacili kwoty, potrzebne do wy- 
równania luk powstałych z braku rellektantów na 
dzierżawę. Dzierżawcę zaś pozyskać łatwo, jeśli 
kontrakty zredaguje się nietylko pod kątem interesu 
Skarbu Państwa, lecz także dostosuje ceny jednost- 
kowe do ogólnego spadku wartości”. 


Głębokie i sięgające istoty treści spostrzeżenia, 
zasługują by zarówno władze, jak i interesowani 
myśliwi, poważnie się nad niemi zastanowili. Jeżeli 
aż tyle pozwoliłem sobie zacytować z artykułu sza- 
nownego Autora to dlatego, że zwalnia mnie to od 
obowiązku poruszenia ze swej strony sprawy „od- 
strzału”, której napewno lepiej i barwniej od sza- 
nownego Autora przedstawićbym nie potrafił, chciał- 
bym zaś natomiast poruszyć sprawę dzierżaw tere- 
nów w lasach państwowych, gdyż sprawa wydzier- 
żawiania tych terenów, który to system szanowny 
Autor słusznie uważa za najwłaściwszy, bynajmniej 
nie może być uważaną za postawioną w należyty 
sposób. 

Nie będę poruszał „,bohaterskiego” okresu wy- 
dzierżawiania polowań w lasach państwowvch, owe- 
go systemu „wystrzygiwania', co najgorszych tere- 
nów dla dzierżawców, tworzenie masy bezwartościo- 
wych i zbyt drobnych „obwodów łowieckich Pań- 
stwa”, wreszcie różnych „wyczynów“ ówczesnej 
administracji lasów państwowych, dążącej prostą 
drogą aby dzierżawcy nic prócz prawa płacenia te- 
nuty dzierżawnej nie pozostawało. Niejedno kółko 
ciężkie chwile przeżyło z powodu tych stosunków lub 
poprostu przestało istnieć, niejedno grube pieniądze 
straciło zanim się uporało z tą „gospodarką łowiecką''. 
Nie można oczywiście tego całkowicie uogólniać, 


jednak aż zbyt często ignorancja łowiecka ze złą wo- 
lą szła w zawody w tych czasach... 

Piszę to dlatego, że z całem głębokiem zadowale- 
niem i uznaniem muszę stwierdzić, że dzięki polity- 
ce Naczelnej Dyrekcji Lasów Państwowych z osta- 
tnich paru lat stosunki te całkowicie należą da prze- 
szłości. 

Dziś wydzierżawienie należycie skompletowanego 
terenu, potrzebne uzupełnienie już wydzierżawia- 
nych terenów i wogóle przeprowadzenie wobec 
Administracji Lasów Państwowych, jakichkolwiek 
słusznych postulatów znajduje z łatwością należyte 
uwzględnienie Podobnie i stosunki z bezpośrednią 
administrację lasów pp. nadleśniczymi i leśniczymi 
są zupełnie dobre i nie pozostawiają naogół nic do 
życzenia. Świadczy to o dobrej woli ze strony kieru- 
jącej temi sprawami Naczelnej Dyrekcji Lasów Pań- 
stwowych i daje podstawy do nadziei, że i inne spra- 
wy da się we wspólnym interesie przeprowadzić. 

Sprawy te, w których konieczną jest zmiana do- 
tychczas panujących stosunków, które również 
z dzierżawą polowań w państwowych lasach mają 
jak najściślejszy związek, wymienił szanowny Autor; 
jednato sprawa cen dzierżawnych, druga 
spokoju w rewirze. Obie się zresztą z różnych 
powodów ze sobą wiążą. 

Obecnie praktykowane tenuty dzierżawne za te- 
reny łowieckie w lasach państwowych są niepornier- 
nie drogie i w żadnym stosunku do tego, co przy naj- 
racjonalniejszej gospodarce, nawet w bardziej odle- 
głej przyszłości upolować będzie można. Gdy wszyst- 
ko naogół staniało, a dochody myśliwych - członków 
kółek dzierżawiących tereny spadły bodaj o poło- 
wę, tenuta dzierżawna za tereny łowieckie ustano- 
wiona w swych przeciętnych cenach przed paru laty, 
już wówczas według bardzo wysokich norm, nie ule- 
gła zupełnie zmniejszeniu, powodując, że dla obec- 
nych stosunków dzierżawa terenów państwowych 
stała się bardzo drogą. Stajemy przecież wobec sto- 
sunków odwrotnych, jakie panowały za czasów 
inflacji — pensje i dochody się kurczą, pieniądz sta- 
je się coraz trudniejszy i droższy i to, co utrzymało 
swą cenę z przed dwóch lat faktycznie urosło w swej 
cenie w dwójnasób, choć nominalnie cena pozostała 
ta sama. 

Ta faktyczna drożyzna usług państwa, które kur- 
czowo trzyma się raz ustanowionych względnie osią- 
śniętych cen, powoduje, że zakres osób mogących 
korzystać z tych usług gwałtownie się zmniejsza. 
Jesteśmy świadkami ogromnego zaniku ruchu pasa- 
żerskiego i towarowego na kolejach, które swych ta- 
ryf nie obniżyły, podobne zjawisko widzimy rów- 
nież w stosunkach łowieckich, coraz bowiem mniej 
osób jest, któreby na drogą dzierżawę terenów ło- 
wieckich w lasach państwowych pozwolić sobie mo- 
śły. Kółka jedne za drugiemi ulegają likwidacji skut- 
kiem masowego wykreślenia się członków lub nie- 
płacenia składek, a także niemożności zastąpienia 
ustępujących członków przez nowych. Te, które naj- 
lepiej są prowadzone i trwają, czują jednak bardzo 
silnie na sobie ciężar panujących stosunków. 

Gdzież więc tu myśleć o cenach na tereny, z przed 
paru lat! To też wyniki odbywających się obecnie li- 
cytacyj są więcej, niż skromne... 


A ceny z przed paru lat, które chcianoby osiągnąć 
i dzisiaj, były i na owe czasy już bardzo wygórowane. 
Jako ilustracja niech posłuży następujący przykład. 
Za teren łowiecki w Dyrekcji Lasów Państwowych 
w Wilnie ustanowiła się przed paru laty przeciętna 
cena około dwudziestu groszy z hektara. Sama więc 
tenuta dzierżawna wynosi dla terenu łowieckiego, 
obejmującego około dwunastu tysięcy hektarów — 
dwa tysiące czterysta złotych. 


Dzierżawa tego samego terenu łowieckiego za cza: 
sów rosyjskich wynosiła trzysta rubli, czyli przeli- 
czając według wartości złota, tysiąc pięćset złotych, 
a więc już o dziewięćset złotych mniej. Ale to nie 
wszystko. Władze rosyjskie nie żądały od dzierżaw- 
cy pilnowania terenów, wykonywała to bowiem straż 
państwowa i ograniczały się do żądania wykonywa- 
nia polowania, zgodnie z prawem. W szczególności 
z tem jedynie zastrzeżeniem wolno było polować 
na łosie. A władze polskie nakładają oprócz obo- 
wiązku płacenia wysokiej tenuty dzierżawnej jeszcze 
obowiązek trzymania straży, karmienia zwierzyny 
it. p., co wszystko razem blisko trzykrotnie podwyż- 
sza koszty posiadania takiego terenu w porównaniu 
z tenutą dzierżawną, no i wyłączają od odstrzału 
łosiel Rezultat — to co łącznie z prawem nieogra- 
niczonego odstrzału łosi za rosyjskich czasów kosz- 
towało tysiąc pięćset złotych w obecnej walucie, te- 
raz kosztuje faktycznie około pięciu tysięcy bez pra- 
wa odstrzału, a z obowiązkiem strzeżenia łosi! Po- 
dobny tylko odwrotny stosunek istnieje obecnie 
w dochodach dzierżawców. Jest to jaskrawa ilustra- 
cja, jak potrałiono wyśrubować tenutę dzierżawną 
za tereny łowieckie. Tam, gdzie są dziki w terenie, 
tenuta dzierżawna jest znacznie wyższa . Uzasadnia 
się taką tenutę argumentem, że kto chce na dziki po- 
lować, musi za prawo ich strzelania drogo płacić. 
Zapomina się jednak przytem ile to trzeba odszko- 
dowań za te dziki się napłacić i co się trzeba na- 
[roszczyć, by je mieć i utrzymać. 


Tu przechodzimy do drugiej bolączki dzierżaw- 
ców polowań na terenach państwowych — braku 
spokoju w rewirze. Na biednego dzierżawcę nakła - 
da się różne obowiązki: musi on żywić zwierzynę 
zimą, urządzać poletka i t. p. Niech Pan Bóg broni 
aby miał tym obowiązkom uchybić. Ale zmuszając 
dzierżawcę, niezawsze nawet racjonalnie, do troski 
o sztuczną karmę dla zwierzyny, jednocześnie za- 
biera się tej zwierzynie jej naturalną karmę w posta- 
ci udzielania zezwoleń na zbieranie jagód, grzybów, 
wykaszania polanek, wypas bydła i t. p. Rozumiem, 
że względy socjalne i potrzeba osiągnięcia pewnego 
dochodu również z tych źródeł, zmuszają do udziela- 
nia stosownych pozwoleń, jednak zakres w jakim to 
się odbywa przeważnie odbiera chęć do prowadzenia 
jakiejkolwiek gospodarki łowieckiej. W lesie noszą- 
cym honorowe miano „puszczy“ lub „dziczej kniei" 
w pewnych porach roku robi się rojno — snują się 
setki ludzi: bab, dzieciaków, chłopów, mających naj- 
przeróżniejsze interesy do państwowego lasu i prze- 
ważnie bez żadnych „biletów ”', trudniących się zbie- 
raniem jagód, grzybów i czego się da. Straż łowiec- 
ka dzierżawcy jest wobec tego zjawiska bezsilna, bo 
ci lwdzie nie zajmują się kłusownictwem, zaś straż 
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państwowa jest zbyt nieliczna i zbyt zajęta wyrębem 
i sprzedażą drzewa, by mogła się z tem łażeniem po 
lesie uporać, do czego zresztą niezawsze ma dosta- 
teczne chęci. 

Jak w tych warunkach podjeżdżać i podchodzić 
kozły, które same już nie wiedzą, gdzie się mają 
chować, aby mieć trochę spokoju i jak w racjonalny 
sposób, czego domagają się kontrakty, przeprowa- 
dzać odstrzał przy użyciu lunet i Manlicherów — 
doprawdy niewiadomo. Ale przychodzi zima — czas 
tropienia dzików i wilków. Jak tu utrzymać dziki 
w rewirze lub osznurować wilki, gdy setki wozów 
i sań po wszystkich drogach kręci się w różne strony, 
powodując nieunikniony hałas i niepokój. To też 
niejedna kosztowna wyprawa z tych tylko powodów 
kończy się fiaskiem, zniechęcając myśliwego i — 
gkłaniając go do wykreślenia się z kółka. Czy takie 
stosunki, gdyby miały być nie do usunięcia, nie po- 
winny pociągnąć za sobą znacznego obniżenia tenu- 
ty dzierżawnej! 


Koker-springery hr. Stanislawowej Zamoyskiej. Trzeb:en. 


Sądzę jednak, że coś w tej dziedzinie winno być 
zrobione. Jeżeli prawidłowa gospadarka łowiecka nie 
ma być tyłko pięknym frazesem, muszą panować 
w lasach państwowych takie stosunki aby zwierzyna 
miała dostateczny spokój i aby jej naturalnej karmy 
nie zabierano. Wypas bydła, zbieranie jagód, grzy- 
bów, a nawet wyrąb i wywóz drzewa, muszą być uję- 
te w jalkieś granice, aby gospodarki łowieckiej nie 
uniemożliwiały, tembardziej, że w dzisiejszych sto- 
sunkach handlu drzewem, wpływ z dzierżawy polo- 


wania jest w wielu nadleśnictwach jedyną pozycją, 
przynoszącą dochód. Niemałe ma znaczenie spokój 
w lesie i nieniszczenie naturalnej karmy dla sprawy 
ochrony przyrody, a przedewszystkiem łosia. Nie 
utrzymamy ani zwierzyny, ani wogóle fauny leśnej, 
jeśli po wszystkich nadleśnictwach nie będziemy 
mieli dostatecznej ilości mateczników, gdzie wszelki 
zwierz leśny w minimalnym tylko i ściśle koniecznym 
stopniu będzie płoszony i pozbawiany naturalnych 
warunków bytowania. Nie zachodzi wcale potrzeba 
aby las był jedynie fabryką drewna. 

Podejmując postawione przez szanownego Autora 
pytanie: odstrzał czy dzierżawa? — muszę najzu- 
pełniej podzielić jego stanowisko i wypowiedzieć się 
bezwzględnie za dzierżawą. Poza motywem liczenia 
się ze względami racjonalnej gospodarki łowieckiej, 
istniejącym u dzierżawcy, a obcym u nabywcy od- 
strzału, muszę podnieść, że z fiskalnego przede- 
wszystkiem punktu widzenia, jest to najkorzystniej- 
sza forma sprzedaży zwierzyny. Przedstawiciele 
Administracji Lasów Państwowych dobrze wiedzą, 
jak się kalkuluje i co przynosi odstrzał, a co dzier- 
żawa. Ale mimo to, że dzierżawa jest najdroż- 
szą formą płacenia za polowanie w lasach państwo- 
wych, myśliwi, którzy przecież polują nie dla zysku, 
chętnie płacą więcej i wolą występować w charakte- 
rze dzierżawców, niż nabywców odstrzału. Wyra- 
dzające się przywiązanie do terenu i kółka, będącego 
jego dzierżawcą, poczucie, że ten teren jest „mój”, 
ambicje hodowlane, nadzieja na lepszą przyszłość 
i tysiące innych względów, wszystko to każe przed- 
kładać formę dzierżawy i płacić więcej, na co my- 
śliwi chętnie się godzą. 

Ale jeżeli gotowi jesteśmy świadomie płacić wię- 
cej, to jednak muszą być jakieś racjonalne granice 
tego płacenia, szczególniej dla tych, którzy tyle kosz- 


tów dobrowolnie dla podniesienia zwierzostanów 
ponoszą. Niech się Administracja Lasów Państwo- 
wych zastanowi w jakiej rażącej dysproporcji stoją 
wyniki odstrzału i koszty dzierżawy i utrzymania te- 
renu. Jeżeli odstrzał „kalkuluje się“ droga, to w for- 
mie dzierżawy, każda zabita sztuka wypada kilka- 
krotnie drożej. Nie można tutaj wymieniać argu- 
mentu ,że dzierżawcy powinni sobie sami wyhodo- 
wać zwierzynę. Oni to robią, a jak to jest łatwo na 
tle wyżej przedstawionych stosunków, szczególniej 
gdy idzie o grubą zwierzynę, która przedewszystkiem 
wchodzi w grę w większych kompleksach lasów, 
wiedzą najlepiej ci, którzy do tego rękę przyłożyli. 

Nie można jednak za dzierżawę pustych zdewa- 
stowanych pod względem łowieckim rewirów brać 
tenuty dzierżawnej takiej, jak gdyby rewiry te były 
w stanie należytym. 


Te niepomiernie wyśrubowane ceny dzierżawne 
są przyczyną, że wydzierżawienie nowych terenów 
zupełnie stanęło, Czy ci co obecnie po drogich ce- 
nach dzierżawią tereny łowieckie w lasach państwo- 
wych, będą się mogli w ciągu najbliższych paru lat 
przy nich utrzymać, wobec wciąż szalejącego kry- 
zysu i kompletnej zmiany stosunków gospodarczych, 
to wielki znak zapytania. Cała akcja podniesienia 
zwierzosłanów w lasach państwowych, oparta fak- 
tycznie na dzierżawcach terenów grozi kompletnem 
załamaniem się. 


Dotychczasowy dorobek w ciągu najbliższych pa- 
ru lat, może pójść na marne. Najwyższy cza:s, aby po- 
lityka brania niepomiernie wysokich cen za dzierża- 
wę terenów łowieckich została zaniechana. Szcze- 
gólniej gdy się tak dużo bierze, a tak mało daje. 


WALENTY GARCZYŃSKI. 


OBOWIĄZEK SUMIENIA MYŚLIWSKIEGO. 


Nawiązując do tak na czasie będącego — dosko- 
nałego artykułu p. K. Świderskiego (Łowiec Pol- 
ski Nr. 46, z dn. 20.X1.1932) o obywatelskim obowiąz- 
ku ubezpieczenia od mogących zdarzyć się wypad- 
ków na polowaniu oraz ich prawnych konsekwen- 
cyj — to jest odpowiedzialności cywilnej, względem 
okaleczonych braci myśliwych, naganiaczy, osób 
trzecich nareszcie — nie mogę jeszcze nie zwrócić 
się z gorącym apalem|.. 

Mianowicie: do właścicieli łowisk, dyrekcyj lasów 
państwowych i stowarzyszeń myśliwskich — w pew- 
nej też, nie mniej bolącej i aktualnej sprawie. 


Wszyscy ciągle czytamy o coraz częstszych napa- 
dach kłusowników na funkcjonarjuszy, straż leśno- 
myśliwską i gajowych podczas ich obchodów służ- 
bowych. 


Niemal każdy numer pierwszego lepszego dzienni- 
ka aż pstrzy się od wzmianek podobnych: „zamordo- 
wanie gajowego przez kłusownika” — „nowa ofiara 
niecnych raubszyców' i t. d.! Smutna zaiste litera- 
tural... 


Szersza publiczność, przechodzi bardzo prędko, 


nad tem — do porządku dziennego — nie zdając so- 
bie sprawy głębokiej tragedji i następstw dla osiero- 
conej rodziny — dla której poległy na posterunku 
był prawie zawsze — jedynym żywicielem. 

My zaś myśliwi — doskonale zdajemy sobie spra- 
wę, że niestety „kryminały“ podobne, muszą się stać, 
coraz więcej nie sparadycznemi objawami. 


Wzrastający kryzys ekonomiczny — nędza na 
wsi — upadek, a raczej brak kompletny wszelkiej 
etyki, śród niektórych przedstawicieli sfer włościań- 
skich — stanowią przyczyny podobnych zbrodni- 
czych wybryków. 

Szerokie uświadamianie przez nauczycieli wiej- 
skich młodzieży, z ambony przez księży — zmiana 
na lepsze konjunktur — mogą z czasem wpłynąć na 
poprawę tych stosunków. 

Ale tymczasem trzeba się liczyć z sytuacją 
aktualną. 

Każdy z nas bowiem myśliwych nie może, oprócz 
głębokiego współczucia dla pozostawionych wdów 
i sierotek — nie żywić rzewnego sentymentu dla 
tych, zazwyczaj sympatycznych sylwetek gajusów 


przeróżnych — bądź to: „Walentych, Janów i Ada- 
mów z Kongresówki, Wielko i Małopolski — czy też 
Hryhorów, Ustymów i Maksymów — polsko - wileń- 
skich”. 

Ileż to nocy czarownych, podczas toków wiosen- 
nych — każdy z nas z niemi prześnił! — ileż dni, 
pod skwarem słonecznym — podczas zadymek zimo- 
wych spędził tam — w drągowinach, łąkach, brze- 
źniakach i mszarnikach bezbrzeżnych! 

Nie mówiąc o tem, że niemal każdy z tych skrom- 
nych szarych bohaterów w czapkach o zielonych 
otokach -- to żywa ilustracja naszych Fałatów 
i Kossaków — to łącznik z całą świętą tradycją — 
dawnych naszych łowów!.. 

Tacy sami gajusy bywali ongiś „socjuszami” poko- 
leń ojców i dziadów naszych — tych co fo, na ten- 
czas staremi kapiszonówkami z sołdatami carskimi 
walczylil... 

Więc jakże nie kochać tych zacnych, poczciwych 
ludzi! Jakże nie dbać o los ich?.. 

Tembardziej, że też doskonale rozumiemy — iż 
podczas, gdy po Warszawach i innych wielkich śro- 
dowiskach — kotłuje się tyle prądów i dążeń różno- 
litych — tam — zdawałoby się w cichych ustro- 
niach — aż roi się też, od „kryminalnych' i złych 
pierwiastków. 

I do walki tej — mężnie staje personel leśny — 
od nadleśniczego zwykle począwszy!... 

Umiejmyż cenić całą ich pracę i poświęcenie dla 
spraw łowieckich! Zastanawiajmy się nieustannie 
nad smutnym losem ich rodzin i bliskich — w razie 
nieszczęścia z nimi! 

A nawet w najspokojniejszych zakątkach — przy 
najlepszych staroświeckich stosunkach. — Kto, jak 
nie oni — zawsze, jako żórawie czujni — dniem lub 
nocą ochrania objekty naszych przyszłych radości 
„venatorskich”. 


-~ 


NA CZ 


W wielokrotnych wycieczkach myśliwskich na od- 
ległe tereny łowieckie wypadało mi spotkanie z ca- 
lym szeregiem towarzyszów podróży, którzy, legitymu- 
jąc się przynależnością do pewnych związków spor- 
tawych, posiadali 35%-ową zniżkę kolejową. W jed- 
nym wypadku byli to turyści, członkowie towa- 
rzyslw krajoznawczych, w innych narciarze. 

Pod wpływem ostatniej mojej rozmowy z takim 
przygodnym towarzyszem w wagonie kolejowym, na- 
sunęły mi się uwagi, któremi chciałbym podzielić się 
z ogółem kolegów myśliwych. 

Przedewszystkiem, porównywając cechy wspólne 
talkich sportów jak turystyka, narciarstwo i łowie- 
ctwo narzuca się pierwsza wspólnota, to jest koniecz- 
ność przejazdu na odpowiednie tereny, przeważnie 
mniej albo znaczniej oddalone od miast. Nie mam, 
niestely, odpowiednich liczb, ażeby udowodnić, jaki 
procentowo stosunek stanowią myśliwi, rekrulujący 
się z mieszkańców miast, a jaki — myśliwi zamiesz- 
kujący dwory i wsie. Jestem jednak głęboko prze- 
konany, że przewaga liczebna i to bardzo znaczna 
jest po stronie miast. Jeżeli więc mieszkaniec miasta, 


Kto podczas, kiedy to my w ciężkiej walce o ka- 
wałek chleba, w neurastenicznym wirze „miasta 
zlego" z losem ciężko borykamy się marząc o wyrwa- 
niu się do zacisza lasów, błot i pól szerokich! — 
kto lam w pustkowiach i odludziach dalekich 
stwarza dla nas możliwości urzeczywistnienia marzen 
duszy myśliwskiej! 

Oni to — dzielne zuchy gajowi i strzelcy prze- 
różni!.. 

Umiejmyż ich cenić i hołd wdzięczności w formie 
ich ubezpieczenia składajmy! 

Lepszego nic dla całej tej miłej braci twórców, 
naszych radości niema i być nie może! 

Jaka też inną będzie psychologia tych naszych 
socjuszów jaki inny nastrój i mentalność — 
kiedy to naocznie przekonają się, że ci, co z ich 
ustawicznego narażenia życia, pracy, nieprzespa- 
nych nocy korzystają — duszą i sercem są zawsze 
z nimi! — Nietylko podczas polowań — ale i w czar- 
ną godzinę nieszczęścia — tam... — pod skromnej 
leśniczówki strzechą, czy zadymionej, śniegiem zimy 
gajówki!.. A fale serca — to potęga 


zasypanej 
wielka | 
Rzucam więc myśl i apel gorący da wszystkich 
dusz myśliwskich — od których to zależy! 
Zwracam się do czynników lasów rządowych, 
prywatnych właścicieli oraz kółek łowieckich! 
Ubezpieczajmy od niecnych gwałcicieli naszych 
współpracowników tam! — na posterunkach! 
Jest to obowiązek sumienia myśliwskiega! 
Szczęśliw będę, jeśli Św. Hubert myśl moją weźmie 
w swą opiekę, a miła brać myśliwska w czyn wpro- 
wadzi, w zakątku każdym, jak nasza Rzeczpospolita 
Polska długa i szeroka! 


ADAM RZEWUSKI. 


ASTE. 


narciarz, posiada przywilej opłaty połowy ceny bi- 
letu kolejowego. da Zakopanego lub Worochty —dla- 
czegóżby myśliwy wyjeżdżający na rykowisko w Kar- 
paty lub na toki wiosenne na Polesie, miał być pozba- 
wiony takiej samej ulgi. Jeżeli Ministerstwo Komuni- 
kacji przyznaje związkom i tawarzystwom turystycz- 
nym 35 i 50% -owe zniżki, dlaczegóż nie mieliby z nich 
korzyslać myśliwi, którzy uprawiając szlachetny 
sport łowiecki, łączą w nim zarówno pierwiastki tu- 
rystyki i krajoznawstwa. 

Nie wiem czy pp. turyści i narciarze płacą jakieś 
specjalne podatki Państwu, związane bezpośrednio 
z ich pięknym sportem — wiem natomiast, że każdy 
myśliwy, prócz opłaty za prawo posiadania broni 
uiszcza coroczną kwotę za prawo zajmowania się sa- 
mym sportem t. j. polowaniem. Zarówno więc z pun- 
ktu widzenia szlachetnego charakteru sportu, jakoteż 
korzyści materjalnych dla Państwa, myśliwy napew- 
no nie będzie uważany przez czynniki decydujące, za 
sportowca niższej kategorji, niż np. narciarz lub tu- 
tysta. 

Nie chcę dalej motywować moich uwag, mimo iż 


nastręcza mi się jeszcze szereg ważkich porównań, 
przechodzę natomiast do drugiej połowy zagadnie- 
nia, która „zdaniem mojem, dałaby się z pierwszą zna- 
komicie połączyć. 

Zaświadczenia na prawo zniżki kolejowej wydają 
swoim członkom zarządy związków turystycznych 
i narciarskich — stąd wniosek, że z chwilą uzyskania 
takich samych przywilejów dla myśliwych — czyn- 
nikiem decydującym w tej mierze, byłby Związek Sto- 
warzyszeń Łowieckich. Nie chcę posądzać nikogo 
o zainteresowanie materjalne tam, gdzie idea sama, 
tak doniosła i piękna, jaką sobie nasz Związek na 
sztandarze stawia, dwukrotnie winna na Jego popar- 
cie wystarczyć — nie mogę się jednak oprzeć argu- 
mentom, że w innych związkach, które uzyskały zniż- 
ki kolejowe, liczba członków wzrosła niepomiernie 
i zaległości w składkach członkowskich niema. 


te 


Czy więc zdobycie takiego atutu nie poprawiłoby 
poważnie sytuacji finansowej Związku? 

Konkludując moje uwagi oświadczam, że przed ich 
skreśleniem, starałem się wysondować pewne opinie 
ludzi miarodajnych i spotkałem się wszędzie z wyra- 
żonem przekonaniem, że nie przesądzając techniczne- 
go rozwiązania tego zagadnienia, sama zasada winna 
doznać cełokowitego poparcia. Jeżeli szanowny Za- 
rząd Z. S. Ł. zechce podjąć tę sprawę, najchętniej słu- 
żę zebranemi informacjami i moją skromną współ- 
pracą. 

A dobrze byłoby, w tych dzisiejszych przyjemnych 
czasach, pomóc braci myśliwskiej do wyjazdów na 
odleglejsze zwłaszcza tereny, na co niejednokrotnie 
uszczuplone znacznie środki materjalne niejednemu 
nie pozwalają. i 

JAN KRUSZEWSKI. 


WSKAZÓWKI ŁOWIECKIE NA GRUDZIEŃ. 


Na początku grudnia zima jest normalnie już w peł- 
ni i całej swej sile. Zimna są coraz silniejsze, śnieg 
jest dobrze zmarznięty i prawie wszelkie życie w po- 
lach i lasach zamiera. Na ulicach wiejskich gromady 
ptactwa drobnego szukają koło śpichrzów i stajen 
ziarna, nie znajdując gdzieindziej pożywienia. Kuro- 
patwy i zające zbliżają się do wsi i ogrodów, aby tam 
choć częściowo głód zaspokoić. 


Z nastaniem tych mrozów i śniegów myśliwy musi 
opiekę nad zwierzyną. 
aby ułatwić jej przetrwanie tego ciężkiego i zgubnego 
A więc przedewszystkiem ko- 
niecznem będzie codzienne karmienie zwierzyny, 
szczególniej przy gołoledzi, dużych śniegach i sil- 
nych mrozach. Najpilniejszem będzie karmienie zwie- 
rzyny drobnej, jak zające, kuropatwy, bażanty na te- 
renach polnych i w lasach iglastych. W lasach liścia- 
stych można jeszcze poprzestać na ścinaniu w róż- 
nych miejscach, najchętniej nawiedzanych przez zwie- 
rzynę, gatunków miękkich drzew liściastych, jak osi- 
ka. brzoza, wierzba, lipa, dzikie jabłonie i grusze, 
mało wartościowe karłowate dębczaki, jarzębina 
it.p. Natomiast gdzie nie można zwierzynie dostar- 
czyć tej naturalnej karmy, musimy ją dokarmiać 
sztucznie. Czem większy mróz, tem więcej karmy na- 
leży zadawać. Przy gołoledzi dawać tyle, aby zwie- 
rzyna nie odczuwała potrzeby szukania karmy, ko- 
piąc bowiem twardy śnieg i lód, zwierzyna niszczy 
sobie racice i niejednokrotnie choruje wskutek tych 
okaleczeń. Również głodna zwierzyna o obolałych 
kończynach łatwo ulega niszczeniu przez dorapieżni- 
ki, a objadając kultury, spałując i obdzierając korę 
z drzew, czyni dużo szkód w lesie. Wreszcie, nie 
dokarmiając zwierzyny, narażamy knieję na to, że 
zwierzyna zupełnie się z niej wyniesie do tych są- 
siednich pól i lasów. gdzie będzie miała dostateczną 
ilość pożywienia. 


roztoczyć jaknajczujniejszą 


okresu zimowego. 


Wielkość porcji karmy trudno określić, zależy to 
od ilości i jakości zwierzyny. Karma winna być róż- 
norodna, co tydzień na zmianę należy zadawać inny 


jej rodzaj, aby znów po pewnym czasie do pierwsze- 
go rodzaju powrócić; za drabinki i da korytek: siano- 
potraw, koniczynę, owies, bulwy, liście i łodygi To- 
pinambru, buraki, marchew, gniecione żołędzie, od- 
goryczone kasztany, owoce dzikiej jabłoni, liście ka- 
pusty pastewnej lub jarmuż świeży, trochę jemioły 
i jarzębiny oraz kiełki słodowe (te trzy ostatnie — jako 
przysmaki). Dla sam wyłącznie bardzo suchą sera- 
delę, koniczynę, owies niemłócony, kapustę pastew- 
ną, żołędzie, kasztany odgoryczone i zmielone, bru- 
kiew, bulwy i t. p. Dla dzików: kartofle, groch, ku- 
kurydzę, owies  niemłócony, żołędzie, buczyna 
i w niewielkich ilościach padlina ze zdrowych zwie- 
rząt. Prócz tego dla wszelkiej zwierzyny zadawać li- 
ściarkę. Dla jeleni trzeba przeciętnie dziennie 2 kg. 
potrawu na sztukę, dla danieli 1'/» kg., dla sam t kg. 
Owies niemłócony i liściarkę dawać za drabinki lub 
w małych, ściągniętych wicią wiązeczkach, pod da- 
chem, na rozgałęzionych palikach. Dla zajęcy, na 
drzewach po brzegach lasu, na drzewach przydroż- 
nych przywiązywać pawrósłami, dość nisko, kaniczy- 
nę, słomę jęczmienną, grochawiny (siano szkodliwe). 
W małych pęczkach lub pojedynczo, rozrzucać w po- 
lach, w remizach, na przesmykach, czy na oznaczo- 
nych punktach pokarmowych jarmuż, kapustę, bura- 
ki pastewne i t. p. Bażantom dawać pod budkami 
różne ziarno, jak poślad pszenny i jęczmienny, w ilo- 
ści jak w październiku i listopadzie, kuropatwom da- 
wać 2/3 tej normy. Można również sypać owies, ta- 
tarkę, wysiewki chwastów z młyna, a zawsze pod 
budkami, dostatecznie zabezpieczonemi od wron, ga- 
łęziami kolczastych krzewów. Daszki są najlepsze 
z drążków, pokrytych słomą; koło budek można roz- 
sypywać również nieco ziarna. Budki dla kuropatw 
ustawiać tam, gdzie stwierdzano, że stada stanowcza 
przebywają, a nie „w pierwszem lepszem miejscu". 
Niepokojenie zwierzyny przy miejscach karmienia 
(jeleni, danieli, sam) musi być wzbronione. Zamo- 
kniętą i starą, stęchłą karmę należy z brogów czysta 
uprzątać, śnieg duży od brogów odmiatać, odchody 
zakopywać. Bardzo pożądanem jest, przy dużych 


śniegach, usuwać pługami śnieś z poletek dla zwie- 
rzyny lub z pasów gleby o bujnej roślinności (na wrzo- 
sowiskach i t. p.). Lizawki trzeba skrupulatnie 
oczyszczać ze śniegu i odpadków karmy. 

W grudniu, gdy zwierzyna głodna i zziębnięta gar- 
nie się do siedzib ludzkich dla zdobycia pokarmu, ko- 
rzysta z tego kłusownik, wnykarz i sidlarz, najwięk- 
si jej wrogowie. W pobliżu wsi, ogrodów, pól, łąk 
najwięcej teraz sideł zastawiają, „pracując ' przeważ- 
nie nocami. Dlatego też straż leśna i łowiecka bę- 
dzie teraz nocami, przy księżycu sledzić, chodzić 
i troskliwie przeszukiwać wszelkie kąty, przesmyki, 
weksle i zagajniki i zbierać sidła. Pilnować trzeba 
kłusowników, siadujących na wychodnego na zające, 
na granicach swych pól, a cudzych lasów. Wielką 
usługę odda tu śnieg, jeśli już leży, gdyż po śladach 
łatwo dojdziemy do miejsca zastawionych sideł į wny- 
ków. 

Zwrócić też musimy baczną uwagę na sklepy, lar- 
gi, jarmarki w miastach i miasteczkach, czy nie sprze- 
daje się tam kuropatw, kur-cietrzewi, kur-bażanlów 
(jeśli nie pochodzą z bażantarni), których kłusownicy 
dostarczają. Wypadki takie należy bezzwłocznie 
donosić policji, dla pociągnięcia winnych do odpowie- 
dzialności, zgodnie z przepisami ustawy łowieckiej. 
W ten sposób każdy myśliwy przyczyni się do zwal- 
czania tej plagi łowiectwa, jaką jest kłusownictwo. 

Tępienie drapieżników w grudniu jesł najłatwiejsze 
ipora ku temu najodpowiedniejsza. Na ponowie, przy 
śniegu, mrozie, gdy i drapieżniki głodne, a futra mają 
szczególnie cenne, łatwo je można wyśledzić po tro- 
pach i niszczyć. Na wilki, rysie, lisy po wytropieniu 
na śniegu i okrążeniu poluje się z naganką i z psami. 
Zastawiamy żelaza i pułapki z przynętą na tchórze, 
kuny, łasice, gronostaje, psy i koty, które należy co- 
dziennie wczesnym rankiem sprawdzać, czy się jaki 
drapieżnik nie schwytał. Po zabraniu go i dokładnem 
oczyszczeniu żelaza lub pułapki, zastawić na nowo. 
Jako przynętę do żelaz dobrze jest użyć nadpsutega 
ptaszka, zawieszonego na drzewie, nisko nad ziemią, 
prostopadle nad zastawionem żelazem. Do żelaza 
torujemy dróżki wleczoną padliną, albo obok świe- 
żych wnętrzności zająca zastawiamy 2 — 3 żelaza. 
Żelaza zastawia się w ziemi, przy pomocy [formy 
z drzewa, odpowiadającej ściśle rozstawionym żela- 
zom, wycinając dokładnie ziemię według formy, na 
głębokości grubości żelaza, poczem po rozstawieniu 
pokrywa się je cienko mchem, ściółką lub piaskiem, 
zależnie od otoczenia, gdyż żelazo ma niczem 
zdradzać przed drapieżnikami swej obecności. Żela- 
zo przed zastawieniem powinno być bardzo dobrze 
wyczyszczone i gałganem obsuszone, aby nie było na 
nim rdzy, oliwy i t. p. Czyścić najlepiej piaskiem 
z czystą wodą lub gdy bardzo brudne, przedtem wy- 
gotować poszczególne, rozłożone części, w kociołku 
z czystą wodą i suchym końskim nawozem. W blis- 
kości i tuż obok zastawionego żelaza rozrzucamy 
przynętę z łebków śledziowych, kawałków pieczone- 
go śledzia, pieczonych owoców lub wnętrzności za- 
jąca. Przy zastawianiu żelaz najlepiej mieć podeszwy 
butów natarte śledziówką. Przynętę dobrze jest roz- 
rzucać już na kilka dni przed zastawieniem żelaza. 
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Są też w sprzedaży różne gotowe przynęty „witerun- 
ki“, ale dość drogie. Do pułapek drewnianych uży- 
wamy jako przynęty również takiej, jak i do żelaz. 
W żelaza również chwytamy jasitrzębie-gołębiarze, 
krogulce, sroki i wrony, zastawiając je na dość wy- 
sokich słupkach z przynętą. Na wydry polujemy na 
zasiadkę, w księżycowe noce, przy przeręblach. Ku- 
nę leśną łatwo upolować przez otropienie i dojście do 
drzewa, na którem kuna się umieściła i wystraszenie 
jej przez stukanie w drzewo; często siedzi ona 
w dziuplach dzięciołów, gniazdach wronich lub wie- 
wiórczych. 

W grudniu polujemy również na lisy rankiem i wie- 
czorami na wabia lub z wleczaną przynętą, albo na 
czatach nocnych, w księżycowe nace, przy padlinie. 
Wabić trzeba naśladowaniem zająca, sarniątka, droz- 
da lub piskiem myszy. Wab musi być czysty, dobrze 
udany, często dobrze naśladowany na rogu myśliw- 
skim. Na zasiadkę też można polować, włócząc na 
lince wnętrzności zająca, wieczorem lub w księżyco- 
we noce przez gęstwiny, gdzie lisy przebywają i usta- 
wiając się w miejscu z dobrym wiatrem, niedaleko po- 
rzuconych wnętrzności. Czaty nocne przy padlinie 
(zdechłe konie, owce, kozy, koty) najlepsze w mroź- 
ne, śnieżne zimy. Na czatach tych łatwo też ubić 
ptactwo drapieżne. Przy mrozach nietrudno też nisz- 
czyć wrony, które blisko wsi się zbierają. Najlepiej 
położyć obdartego ze skóry lisa albo porozlewać na 
śniegu krwi bydlęcej, wrony ciągną lam masowo. Na 
przynętę można też zwabić jastrzębia w ogrodach, 
przy wsiach. 

Przy każdej ponowie myśliwy musi tropić na grani- 
cach swych pól i lasów, aby poznać i obliczyć swój 
zwierzostan. Śnieżna powłoka jest najlepszą księgą, 
z której myśliwy uczy się i poznaje, nietylko gdzie są 
weksle i przesmyki zwierzyny, ale poznaje ich rodzaj, 
wielkość, wiek i oblicza ilość zwierzyny. Również 
dla postrzelonej zwierzyny śnieg jest najlepszym środ- 
kiem jej odnalezienia. Wreszcie jest najzdradliwszym 
śladem dla drapieżników i kłusowników. Wszystkie 
te zalety kniei pokrytej śniegiem musi myśliwy teraz 
wykorzystać. 

Polowania na zające z naganką w grudniu najlep. 
sze i zasadniczo trzeba je kończyć z końcem roku, 
a w styczniu unikać. Polowanie na bażanty kończy 
się. Kuropatw już strzelać nie wolno, a ubicie kuro- 
patwy na śniegu winno być traktowane jaka przestęp- 
stwo łowieckie. Przy wielkich mrozach i śniegach 
powinno się kuropatwy wyłapywać i przetrzymy- 
wać w klatce, aby je z wiosną wypuścić `"). Podjazd 
cietrzewi i polowanie z „bałwanami” jeszcze się od- 
bywa. Na otwartych wodach jeszcze można ubić 
rzadkie okazy ptactwa wodnego. 

Kto zamierza do dalszej hodowli sprowadzić zają- 
ce, bażanty lub kuropatwy winien w grudniu śpieszyć 
z zamówieniem. 


J. DRZEWIECKI. 


*) Jest to bardzo problematyczny sposób, którego należy 
unikać. Kuropalwy trzymane w niewoli „głupieją” i zatracają 
zdolność do samodzielnego życia. (Przyp. red.). 
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Z POLSKIEGO ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH. 
PROTOKÓŁ POSIEDZENIA WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO Z DNIA 29.X. 1932. 


Obecni pp.: przewodniczący W. Szperling, gen. K. Wniosek p. Szperlinga o nadanie „Złomu“ p. dr. 
Fabrycy, M. hr. Potocki, W. Garczyński, B. Gędzio- Konradowi Wróblewskiemu za monografę p. t. „Żubr 
rowski, J. Grabowski, H. Knothe, J. Skrzypek, Wł. puszczy Białowieskiej — Wydział Wykonawczy 
Słonczyński, K. Tołłoczko, A. Tallen-Wilczewski. uchwalił przedstawić Zarządowi Związku z popar- 

Nieobecność usprawiedliwili pp.: E. hr. Krasiński, ciem. 

J. Błeszyński, C. Lisowski, L. Skulski i J. żukotyński. Wydział Wykonawczy postanowił przedstawić Za- 

Protokół prowadził p. J. Bokiewicz. rządowi Związku wniosek o wykreślenie ze Związku 


zalegających od lat kilku w opłacie składek: 

Gminnego Kółka Łowieckiego w Ossowej p. Płot- 

nica i 
Towarzystwa Racjonalnego Polowania „Rogacz“ 
w Warszawie. 

Wileńskie Towarzystwo Myśliwskie w Wilnie — 
postanowiono upomnieć, że w wypadku nieuregulo- 
wania składki w terminie, wyznaczonym temu Towa- 
rzystwu przez ostatnie Walne Zgromadzenie, zostanie 
wykreślone z listy Stowarzyszeń Związkowych. 

Wynika z powyższego, że zadłużenie Związku 
i „Łowca Polskiego” powstało głównie wskutek za- 
legania w składkach przez Stowarzyszenia Związko- 
we. 


Wydział Wykonawczy przyjął do zalwierdzającej 
wiadomości protokół posiedzenia swego z dnia 14-go 
października r. b. 

Ponieważ kilkakrotnie wyznaczane posiedzenia ko- 
misji do spraw delegatów powiatowych Związku nie 
odbyły się z powodu braku quorum, przewodniczący 
tej komisji p. Gędziorowski i członek komisji p. Kno- 
the nadesłali pismo, zawierające rezygnację z wymie- 
nionych mandatów. 

P. przewodniczący Szperling zwrócił się do wszyst- 
kich członków komisji z prośbą, by ustalili między sobą 
termin posiedzenia, gdyż praca komisji musi być 
ukończona przed posiedzeniem Zarządu Związku. 


Na prośbę p. prezesa Szperlinga pp. Gędziorowski Delegat Związku w powiecie Chełm woj. Lubelskie- 
i Knothe rezygnację swą cofnęli. go, p. WŁ. Trąbczyński zwrócił się do Związku z proś- 
P. prezes Szperling zwrócił się również z prośbą bą i o interwencję w urzędzie wojewódzkim, aby sta- 
o przyśpieszenie prac do członków Komisji regulami- rostwo chełmskie powiadomione zostało o jego nomi- 
nów odznaczeń łowieckich. nacji, w starostwie bowiem odmówiono mu poświad- 
Na wniosek p. hr. Potockiego, Wydział Wykonaw- czenia legitymacji, gdyż nie wiedziano a jego nomina- 
czy przyznał p. Wiktorowi Zwolanowskiemu, długo- cji pomimo tego, że urząd wojewódzki w Lublinie 
letniemu nadleśniczemu dóbr Jabłonna i Nieporęt był przez Związek powiadomiony. Postanowiono 
„złoty medal” za zasługi na polu łowiectwa, za wy- zwrócić się w tej sprawie do p. wojewody lubelskiego. 
bitne zasługi w dziedzinie racjonalnego łowiectwa. Wydział Wykonawczy zatwierdził następujące kan- 
Również na wniosek p. hr. Potockiego, Wydział dydatury na delegatów Związku w powiecie Dzisna 
Wykonawczy przyznał „bronzowy medal za zasługi (wniosek Tow. Łow. Ziem Wschodnich): Kazimierz 
na polu łowiectwa' gajowym dóbr Jabłonna i Niepo- Ertman, inż. Bolesław Szwengruben, Bolesław Sa- 
ręt: Bolesławowi Kozibąkowi, Marcinowi Kozikow- mujło, Piotr Jacyno, Jan hr. Zyberk-Plater, Michał 
skiemu, Andrzejowi Suszce i Franciszkowi Zygie- Wazgird i Aleksander Sławiński. 
rowi. Wydział Wykonawczy polecił kancelarji w każ- 
Na wniosek delegata Związku w powiecie Siedlce dym wypadku zgłoszenia kandydatur z województwa 
p. J. Dylewskiego, Wydział Wykonawczy przyznał Białostockiego, Nowogródzkiego i Wileńskiego zapy- 
„złoty medal za zasługi na polu łowiectwa” p. Stani- tywać Towarzystwo Łowieckie Ziem Wschodnich 
sławowi Gulińskiemu, staroście powiat. w Siedlcach o opinję z zastrzeżeniem, że nienadesłanie odpawie- 
za pożyteczną politykę łowiecką w powiecie siedlec- dzi w ciągu 14 dni od wysłania pisma Związku uwa- 
kim. żane będzie za opinję przychylną. 
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PRENUMERATA: Zgóry za kwarlał zł. 9; za pól roku zał. 17; za rok zł. 32. — Miesięczoie 3,50. — Numer pojedyńczy — 1 el. 
Numer ozdobny 1 zł. 50 gr. Za numery, które wyszły przed zapłaceniem, liczymy po 1 zł. 
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Przed tekstem 50% drożej. — Za zastrzeżone miejsca dopłaca się 25%. — Agentom nie wolno pobierać zaliczek 
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KALENDARZ MYSLIWSKI 


NA ROK 1933 
JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU. 


Czas nadesłać zamówienia. 


Redakcja i administracja: Warszawa Nowy Swiat 35. 
Cena egzemplarza tylko 3 zł. 


SKŁAD BRONI I AMUNICJI „ŁOWIEC'” 
WARSZAWA, UL. WIDOK 22, TELEFON 504-93 
Zaopatrzony w towar najlepszych marek 
Na składzie okazyjna broń mało używana. 

Warszlaty teparacyjne wykonywują szybko wszelkie naprawy 

Ceny wyjatkowo niskie, 
Fachowa obsługa. Terminowa dostawa 


Szapownej Klijenteli poleca się 


WILHELM ZIEGENNHIRTE 


R. współwłeściele! f-my „M Siraburzyński | S-ka", 
dłogoletn| wapółprec. „li. Sawlokl | St. Czaraki? 
| „Roberl Ziegler*. 


JAKÓB MAREK 
MAGAZYN ORUWIA 


Warszawa, Bielańska 22 
TELKFON 12-18-03 


Rok zalnicnin 1509 
POLECA 


BUTY MYŚLIWSKIE 


WAŻNE DLA PP. PRENUMERATORÓW. 


OSIADAMY jeszcze na składzie niewielką ilość numerów pojedyńczych „Łowca Pol- 


P skiego” z roku bieżącego. 


Nowoprzybywający Pp. Prenumeratorzy otrzymać mogą komplet numerów „Łowca 
Polskiego” za pierwsze półrocze r. b. w cenie zł. 25. 


Posiadamy również ograniczoną ilość roczników „łowca Polskiego” z lat 1827, 


UWIOWOLO OWO WWO DOO OO MOUT NOOO OOOO OOOO 


OGŁOSZENIA DROBNE 


UL WOW OOOO OOOO TUOI WOWOO NOOO 


Deis Poznań Wielkie Garbary 20, tel. 1820 dostarcza 
najtaniej Zatrzaski na drapieżniki, Numeratory, Klupy, 
Miary, Rololixy, Skrapiaczki, Plecaki myśliwskie, Siatki dru- 
ciane oroz wszelkie narzędzia leśne i ogrodowe, Nnsiona 
i Sadzonki drzew leśnych ozdobnych i owocowych, Rośliny 
pastewne, Karmę Spratta dla zwierzyny i drobiu. Żywą zwie- 
rzynę dla odświeżania krwi. Fretki i wszelkie formularze 
WODNE wzorów. Prosimy żądać bezpłatoych katalogów i cen- 
pików. 


D° sprzedaniu szczenięta 4-tygodniowe Gordon Settery 
po panch importowanych z rodowodami. 60 złotych. Wia- 
domość: Stefan hr. Tarnowski m. i p Zaklików. 


kazja -- mało używane 1) Dryling Sauera Ilammerleska 
=P Saver Subl 12, i 2) Hammerlesku 20 Lebeau - Couralty 
za bezcen sprzeda Pielecki, Lwów, Pieknrska Nr. 1. 


Petare na 14 objektów łowieckich o przestrzeni od 3500 
do 6500 ha odbędzie się w dniu 20 grudnia 1932 r. Ży- 
czący wziąć udział, zechcą zwrócić aię o dokładny spia tere- 
nów, schemat umowy i informacje do Dyrekcji Lasów Pań- 
atwowych w Wilnie, ul. Wielka 66. 


ked 

Że bażanty zające, dzikie króliki, kuropatwy oraz ro- 
śliny pastewne dla zwierzyny i sadzonki leśne poleca 

Zarząd Lasów XX Czartoryskich Nadleśnictwa Babki 

poczta Krzesiny Wielkopolska. 


1928, 1929 i 1930, w cenie złotych 50 za kompletny rocznik. 


Przy zamówieniach prosimy wyraźnie żądane numery wyszczególnić. 


Za przesyłkę pocztową dodatkowych opłat nie doliczamy, 


| Pp. Prenumeratorom możemy w ciągu bieżącego miesiąca wysłać żądane numery 
t pojedyncze w cenie po 1 zł. 


ADMINISTRACJA „ŁOWCA POLSKIEGO». 3 


PT TA TASTE TATARAMI 
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OGŁOSZENIE. 


Dyrekcja Lasów Państwowych w Łucku ogłasza na dzień 17 grudnia r. b. konkurs oferto- 
wy na dzierżawę następujących terenów łowieckich: 
I. w Nadleśnictwie Prypeć, tereny łowieckie: 
a) obręb Górnicki o powierzchni 7217,32 ha, 
b) obręb Chocieszowski, oddziały od 130 do 206 o powierzchni 2006,21 ha. 
Zwierzostan: wilki, dziki, sarny, lisy, zające i cietrzewie. Dojazd do stacji kolejowej 
Kamień-Koszyrski, lub szosą do Ratna. Poczta Chocieszów. 
II. w nadleśnictwie Smidyń-Wyżwa, tereny łowieckie: 
a) obręb Wyżwowski i Myzowski o powierzchni 3063,23 ha, 
b) obręb Smidyński o powierzchni 2388,39 ha. 
Zwierzostan: dziki, sarny, lisy, zające, jarzqbki Dojazd do stacji kolejowej Maciejów na 
linji Brześć—Kowel. Poczta Maciejów. 
Bliższych informacji udziełą wymienione Nadleśnictwa. 
DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH W ŁUCKU. 


DO W. P. HODOWCÓW ZWIERZYNY! 


Możemy zakontraktować większe partje żywych zajęcy, kuropatw 
i bażantów z łowisk o dużem nasileniu tej zwierzyny. 


Tereny nie opolowane mogą osiągnąć duże dochody. 


| 
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Pisemne zgłoszenia przyjmuje: 


Polska Spółka Eksportu Żywej Zwierzyny 


„DIANA“ szo os 


WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 35, M. 17. 
TOT 
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OW „Je SOSNOWSKI | 
Warszawa, Ossolińskich 1. Tel. 647-47. Adres telegr. SUSLIS. 


Wyłączne gprredstawiciolstwa oraz aprzedaż wszechświatewej alawy strzelb myśliwakich: 


G. DEFOURNY SEVRIN, Liège VERNEY CARRON et Cie, Parie 


A. FORGERON b 
A. FRANCOTTE & VICKERS Ltd., London 
LEPAGE ch J. NOWOTNY, Praha 


SZTUCERY I TRÓJLUFKI, 
wykonane z zastosowaniem ostatnich wymagań techniki. 


W arsztaty reperacyjne. Oterty ! cenniki bezpłatne. Ceny i warunki najprzystępniejsze. 


EMME” 
Zakł. Druk F. Wyszyński i S-ka, Warzrawa, Warerza 15 


